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Urodzona w Kibartach (L i twa ) 3 .05.1898 r. po wo jn ie osiadła 
w Torun iu , gdzie zmarła 20 .08 .1990 r. 

Etnograf, muzealnik, działacz społeczny, op iekun młodzieży. 
Otwarta na wszystko, c iekawa ludzi, świata. Wszystk im życzl iwa, 
skora do entuzjazmu, real izowała się najpełniej w kontaktach 
z ludźmi , w pracy pedagogicznej . Była wie lo le tn ią w s p ó ł p r a c o w ­
niczką Janusza Korczaka, w y c h o w y w a ł a dzieci, młodzież - i jesz­
cze 92 letnia ( I ) wyk ładała na s tud ium p o d y p l o m o w y m e tno­
graf i i . Przedmiotem jej zainteresowań osobis tych było rybo łóws t ­
w o , dużo jednak uwag i poświęci ła kulturze l udowe j , zwłaszcza 
Kujaw, Pałuk, Kaszub. Stworzyła Muzeum Etnograf iczne w To ru ­
niu i skansen w Katedrze Etnograf i i Uniwersytetu im. Mikoła ja 
Kopernika, wykształc i ła duży zastęp ludzi zdo lnych rozumieć 
i cenić kul turę ludową. Pisała o tej kulturze, a także o sztuce 
l udowe j ( w naszym piśmie o Klarze Pr i l lowej z Pałuk). O d ­
czuwa łem zawsze jej przychylność, pisała serdeczne kartki i l isty 
po c iekawszym numerze czy artykule, dz iękowała, zachęcała, 
sugerowała; wręcz kazała mi wydać b ib l iograf ię zawartości 
roczn ików. 

W istocie n igdy się nie pisze, ani pewn ie nie wyda je dla 
n ieznanego, w y d e d u k o w a n e g o odbiorcy. Przed oczami ma się 
konkretną grupę ludzi , czasem k i lku, o k tórych się myśli - k tórych 
pochwa ła , zadowolen ie s tanowią bodziec i-satysfakcję. Była 
j ednym z tak ich ludzi. 

Ceni łem ( to nawet za słabo powiedz iane) Je j wraż l iwość, na 
muzykę, sztukę, przyrodę, przejawy piękna w ludz iach, z k tórymi 
się stykała. Ona szanowała prostaczka, powiedzia ł mi w czasie 
pogrzebu cieśla pracujący w muzeum. Była u mnie na wsi 
i obiecywała, że jeszcze przyjedzie! 

Była cz łowiek iem p rawym. Ewangel icznym. Bezkompromiso­

w y m , ale dobrym, wierzącym w to , że w każdym z ludzi jest 
pierwiastek d o h -

W p ięknym ; .-.mówieniu, żegnającym Ją w imieniu współ­
p r a c o w n i k ó w , Ewa Arszyńska powiedzia ła; „Ży ła t ym, co robiła. 
Czasami w y d a w a ł o się, że nie ma w Jej życiu podziału na 
„ s ł u ż b o w e " i „ p r y w a t n e " . (...) Była cz łowiek iem z krwi i kości, 
miata w ięc u łomnośc i i wady , ale całe jej życie skierowane było ku 
war tośc iom t rwa łym i ponadczasowym: ideałom humanistycz­
nym, służbie cz łow iekow i , prawdzie, uczc iwośc i w e wszystkim. 
(...) Je j najważniejsze autorytety moralne to Janusz Korczak, 
później Henryk Elzenberg, Dag Hammerskjó ld a wreszcie Jan 
Paweł I I . (...) Było w Niej coś jeszcze, co się wyda je rzadkie, 
n iezwykłe. Odwaga cyw i lna i wy t rwa łość . Nie cofała się przed 
t rudnośc iami , nie bała się nawet ośmieszenia. Jej droga zawodo­
w a wyda je się pasmem sukcesów. Tymczasem były one droflo 
opłacone nie ty lko og romnym zmęczeniem, ale i l icznymi niepo­
wodzen iami , przewracaniem się zamierzeń, upokorzeniami. Po­
dz iwia l iśmy Jej zdumiewającą zdolność podnoszenia głowy P° 
klęsce i zaczynania od nowa (...). 

Była wciąż młoda, pełna pasji, energi i , pomys łów, planów, 
jeździła na badania terenowe, konferencje, kongresy etc. A pr**; 
cież gdy zaczęła gromadzić zbiory zabytków kultury ludo**4 
miała już 47 lat, a w momenc ie powo łan ia do życia Muzeum, M*1 

61 lat, a w ięc była w t ym w i e k u , w k tórym się przechodS * 
emeryturę, myśli o odpoczynku (...) Chciel iśmy przykrawać J * 0 * 
naszą miarę. Ale na szczęście to się nie uda ło " . . 

Była p ięknym cz łowiek iem, cen ionym, kochanym, świadc*^ 
o t ym także pogrzeb, w k tórym wzię ły udział setki osób, staieW 0 

- i co ważniejsze - m łodych . 
A l e k s a n d e r Jack 
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